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PRE N U M ERATA w y n o s i 
\y K ra k o w ie  m ie s ię czn ie  
2 k or., k w a rta ln ie  6 k or. 
Za d w u r a z o w e  o d n o s z e ­
n ie  d o  d om u  d o p ła ca  się 
60 hal. —  za je d n o ra ­

z o w e  40 hal.

\'h p r o w in r y i m ie s ię ­
c z n ic  2 k or  70 h., k w a r­
talnie S kor. W  państw ie 
n icm ieek iem  k w arta ln ie  
10 kor., w  in n y ch  pań ­
stw ach  k w arta ln ie  12 kor.

Zm iana adresu  40 hal. WYDANIE POŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na 
prenumeratę i inseraty nad­
syłać należy franco do Adint- 
nistracyi .Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upowa­
żnionych agencyi przyjmuje 
każdy urząd pocztowy w o- 
bręhie m onarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie po­
dlegają opłacie pocztowej. Rę­
kopisów redakcj a nie zwraca.

A d res R ed ak cy l i 
Ul. św . TOMASZA Ł. U. 
A d res  te legr.i „Głos N aro- 
d u w K raków * Telefon re­
d a k cy jn y  Nr IM. Tetotea 
ad min. I drukarni Nr IMA.

OGŁOSZENIA (inseraly) przyjmuje Administracya rGlosu Narodu" ul. ,v Tomasza L. 35. —  Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy 
skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. 80 hal od wiersza. Załączniki Jo „Głosu Narodu* 
(prospekty, cyrkularze, ogłoszenia ilp przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zam iejscowych, a 1 Kor. od 100 egz. dla m iejscow ych prenumeratorów 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż hausmana), w W iedniu Haasenstcin & Vogler, M. Dukas, H. Scnalek, E. Braun* 
R. Mos»e. H. Friedl. A. Joessel, w  Antwerpii Jonas <k Cie, Annoncen-Expedition „Propaganda" Gyóri & Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w  Budapeszcie

J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones Si Cie, a . Lorette Jules Fortin <£ Cie de Raczkowski.

rękawiczki, pończochy, skarpetki, 
wstążki, koronki, hafty, welonki 
kołnierze, paski, torebki, broszki, 

agrafki w wielkim wyborze nadeszły 

do handiu

3.

Polacy w chwili obecnej cieszą się w Wiedniu 
wielką popularnością.

Popularność ta powinna sięgnąć wyżej, bo 
ze zmianą mapy geograficznej, która niebawem 
nastąpić musi, nastąpi zmiana pojęć, a wraz z 
nią rozbrat z dotychczasową polityką gnębie­
nia dwuaziestomilionowego narodu, którego 
krzywdy występują w groźnych konturach 
wówczas, gdy mocarstwa Europy przystępują 
do likwidacyi swych rachunków.

Straferóip, i r o d z l i  ł

Prasa wiedeńska 
o zachowaniu się Polaków.

Z chwilą wybuchu wojny z Rosyą uw aga' 
prasy wiedeńskiej baczniej skierowaną jest na 
zachowanie się Polaków, jako bardzo ważny 
czynnik w rozpoczętej wojnie. Zachowanie się 
ludności polskiej wobec wkraczających wojsk 
sprzymierzonych państw i bojowa gotowość 
organizacyj polskich staje się poważnym czyn­
nikiem psychologicznym dla wojbk i korzystną 
wróżbą dla powodzenia ich oręża. i

Dlatego też wszystkie dzienniki wiedeńskie nie 
szczędzą słów uznania dla ludności polskiej i 
stwierdzają, że w razie wygranej, zacznie się 
dla Polaków szczęśliwsza jak dotąd era po zer­
waniu jarzma rosyjskiego.

„Keichspost" oświadcza, iż nastrój ludności 
polskiej w Królestwie Polskiem nakazuje się 
spodziewać, że z tej strony Wisły wojska ro­
syjskie nigdzie nie stawią oporu poważniejsze­
go, tem bardziej, iż —  jak to się staje ja- 
snem —  nie są przygotowane.

..Fremdenblatt“  podaje wiadomość o entu- 
zyazmie, z jakim ludność polska przyjęła woj­
ska austryackie, grubemi czcionkami na pierw­
szej stronnicy (do czytelników tego pisma, na­
leży także i monarcha).

„Neue Freie Presse“  stwierdza w artykule 
wstępnym, że zachowanie się ludności polskiej 
w Królestwie Polskiem dowodzi o silnem pod­
niesieniu ducha wśród narodu, który tak długie 
lata jęczał pod uciskiem Rosyan.

„Nenes W fioer Journal11 zaopatruje wiado- 
jdość o a miast Olkusza i Wolbromia ty­
tułem: „W  drodze do Warszawy". W  artykule 
wsi ępnvm stwierdza, że wojska rosyjskie w 
Królestwie Polskiem znajdują się właściwie w 
kraju nieprzyjacielskim, ponieważ Polacy wi­
dzieli w nich wyzyskiwaczy i ciemiężycieli, 
podczas gdy wojska austryackie przynoszą 
Polakom wolność i możność korzystania z kul­
tury nowoczesnej.

„Deutches Volksblatt“  poświęca entuzya- 
stycznemu przyjęciu wojsk austi yackich przez 
ludność polską artykuł obszerny, w którym 
podkreśla, że zachowanie się Polaków w Kró­
lestwie Polskiem nie zawiodło nadziei, jakie \ 
w Polakach pokładano.

D z i e n n i k  „Zeit" p o d k r e ś l a ,  ż e e n- 
t u z y a z m ,  z j a k i m  p o w i t a n o  w o j ­
s k a  a u s t r y a c k i e  w K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  p o d n o s i  d u c h a

Ś w i a d ­
c z y  to,  ż e  A u s t r y a  w a l c z y  o d o b r ą  
s p r a w ę .  J e s t  t o  p o c i e c h a  w c h w i l i  
t a k  c i ę ż k i e j ,  j a k  o b e c n a .

Te głosy prasy wiedeńskiej są dowodem że

scowościach, który po ukazaniu się naszych 
wojsk i po pierwszej wymianie strzałów um­
knął za granicę.

W sobotę jeszcze doszła nas wiadomość o 
przekroczeniu granicy przez kozaKów od stro­
ny północno-wschodniej. Wczoraj w niedzielę 
wysłano do Leszniowa 18 kim. od Brodów od­
dalonego oddział konnicy, który rzeczywiście 
znalazł tamże parę sotni kozaków oszańcowa- 
nych na polach 0 0 . Bernardynów. Za zbliże­
niem się naszego wojska kozacy uciekli ze 
swych oszańcowań do miasteczka Leszniowa, 
skąd strzelali do naszych wojsk, które na ich 
strzały nie odpowiadało, chcąc oszczędzić mie­
szkańców miasteczka Leszniowa. W ojsko na­
sze otoczyło tedy kozaków i trzyma ich w pu­
łapce. Radziwiłów, nadgraniczne miasteczko, 
pod którem w roku 1863 polała się krew nasza 
zajęło nasze wojsko od soboty, tj. od 8 b. m., 
kozacy zaś i straż pograniczna i celna um­
knęła.

O godz. 1 m. 15 zaczęła się tuż za rogatka­
mi miasta Brodów strzelanina tyralierska dla 
mieszkańców miasta zlipełnie niespodziana. 
Kozacy pojawili się w lesie p. Schmidta od 
strony północno-wschodniej, czyli od Lesmlo- 
wa i strzelali do naszej piechoty w nieznacznej 
tylko odległości leżącej ną polach od miasta. 
Kozacy pojawili się tuż pod miastem w ten 
sposób, że prawdopodobnie niespostrzeżenie 
wydostali się z matni w Leszniowie i bokiem 
stroną północno-zachodnią lasami dostali się 
pod Brody, chcąc prawdopodobnie zniszczyć 
tor kolejowy i przerwać druty telefoniczne. Zo­
stali jednak spostrzeżeni przez naszych, któ­
rzy ich wpędzili w las. Strzelanina zaczęła się 
od karabinów maszynowych, a po pewnej 
chwili zaczęły grać i karabiny zwykle i trwa­
ło to do godz. 3 popołudniu, później ustało i do 
tego czasu (godzina 5) więcej się nie powtó­
rzyło Ustanie strzelaniny tłumaczymy sobie w 
ten sposób, że w tym czasie zjawiła się kawa- 
lerya nasza, kozacy to spostrzegłszy, lasami 
umknęli, a za nimi pomknęła konnica.

Porażki Rosyan kolo Brodów.
„Kuryer Lwowski" z czwartku 13 b. m. za 

mipszcza list swego korespondenta z Brodow, 
który był częściowo świadkiem wypadków, ja­
kie się tam w ostatnich dniach zdarzyły:

Dnia 8 sierpnia o 1 z południa zauważyli 
mieszkańcy Brodów olbrzymie kłęby czarnego 
dymu, unoszącego się nad pobliskim Radzi­
wiłłowem. O godz. 3 min. 30 kłęby dymu cią 
gle się unoszą, tylko mniejsze. Prawdopodobnie 
kozacy uciekając podpalili swoim zwyczajem 
magazyny wojskowe. Jak nas wiadomości z 
granicy radziwiłłowskiej dochodzą, nie ma ko­
zaków ani na komorze celnej, ani też nie stoją 
na granicy.

W niedzielę 9 b. m. przyszła wieść, jakoby i 
Moskale przekroczyć mieli granicę koło Szczu- j 
rowa o 20 kim .od Brodów od strony północnej 
i maszerować mieli na Brody. Tłum wyległ na | 
ulicę i place i w podniesieniu czekał na b ieg , 
wypadków. Tymczasem okazało się, że potęga j 
moskiewska, to zwykły graniczny patrol, skła­
dający się z około 20 kozaków, który przekro-1 
czył granicę; chcąc swoim zwyczajem wywo­
łać postrach w nadgranicznych naszych miej-

K u n j s r  u t o j e n n u .
Cofanie się Moskali.

„Rundschau ̂ 4 wiedeńska pomieszcza w Nr 
184 trzy bardzo ciekawe telegramy, które 
stwierdzają, że Rosya nie tylko na terenie Kró­
lestwa Polskiego cofa pospiesznie swe woj«ka. 
Mianowicie korpus rosyjski, który stał koło 
Proskurowa został w kierunku wschodnim co­
fnięty posiesznie ku Winnicy. Tem samem 
wschodnie granice Galicyi są jedynie tylko 
niepokojone przez oddziały kawaleryi.

Także na Kaukazie wszystkie wojska stojące 
na granicy tureckiej Armenii zostały cofnięte, 
jjosya prawdopodobnie już liczy się z tem, żę
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będzie musiała się co fa ć  na drugą iin ię obroim ą, wypłat. Podobny wyjątek uczyniono dla podno- 
g d yż  jak  donosi „R undschau41 K ijów  forty fik o - szenia z kontów bieżącego rachunku potrzebnych 
w any jest bardzo pospiesznie i zam ieniany na kwot dla wyrównania podatków lub innych kon- 
fortecę . kretnych płatnych wypłat, będących natury na­

głej. Jeżeli dla podniesienia pieniędzy nie można

Nr. 188
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„W iener Ztg“  ogłasza rozporządzenie cesarskie 
mocą. którego zarządzone 1 sierpnia dwutygodnio­
we moratoryum dla wynikłych przed 1 sierpnia 
prawno prywatnych pretensyj pieniężnych łącznie 
z pretensyami wekslowemi i czekowemi i preten- 
syi z ubezpieczeń wynikających, które były 1-go 
sierpnia płatne, przedłużone zostaje do ' dnia 30 
września br. Dla prawno prywatnych pretensyj, 
które wynikły przed 1 sierpnia a były pfetne mię­
dzy 1 sierpnia a 30 września, termin przedłużenia 
wynosi 61 dni od dnia płatności. Także termin 
dla weksli i czeków, które wystawione zostały 
przed 1 bm. a przypadają na czas między 1 bm. do 
30 września następuje przedłużenie. Specyalnie co 
do zwrotu wkładek poczynionych po tym dniu nie 
jest w nowem rozporządzeniu przyznane żadne 
moratoryum. Zakres pretensyj, które nie ulegają 
zwłoce, według nowego rozporządzenia zostaje 
istotnie rozszerzony. Obok żądań wynikających 
z układów czynszowych, obecnie także i pretensye 
z układów dzierżawy nie ulegają zwłoce, tak sa­
mo poszczególne pretensye z ubezpieczenia na ży­
cie zwłaszcza pretensye. co do zapłaty sumy ubez­
pieczenia aż do wysokości 500 K, dalej żądania z 
układu ubezpieczeniowego na wypadek śmierci 
podczas wojny aż do pełnej sumy ubezpieczenia. 
Nie podlegają moratoryum tak samo i żądania 
odszkodowania w innych gałęziach ubezpieczenia 
aż do wysokości 400 K. Specyalnie ważnem jest, 
ie  nie tylko pretensye co do procentów i wypłaty 
kapitałów z długów państwowych i gwarantowa­
nych przez państwo obligacyj, ale także żądania 
co do oprocentowania i zwrotu sum płatnych z 
żapisów dhiżityeh bezpieczeństwa pupilamego, 
zwłaszcza z listów zastawnych wyjęte są z pod 
moratoryum. Procenty i anuitety pieniężne, które 
ha wynajętych lub wydzierżawionych gruntach 
zabezpieczone są w księgach gruntowych, dłużnik 
tna zapłafcić o ile czynsz wynajęcia lub dzierżawy 
po odciągnięciu podatków i opłat publicznych, na 
to wystarcza. Czyniąc zadość potrzebom przemysłu 
banki są obowiązane wypłacać pretensye z bieżą­
cego rachunku bez ograniczenia co do pewnej w y­
sokości, jeżeli posiadacz takiego rachunku w yka­
że, te  podjęta suma ma służyć do wypłaty płac i

podać żadnego z powodów podanych w rozporzą 
dzeniu cesarskiem, banki są obowiązane w każ­
dym razie w jednym miesiącu kalendarzowym wy­
płacić 3procent, co najmniej *aś sumę 400 K. W ła­
ściciele książeczek oszczędności mogą z każdej 
książeczki w jednym miesiącu w bankach i ka­
sach oszczędności podjąć 200 K, w towarzystwach 
kredytowych 100 K, w kasach reiffeisenowskich 
50 K. Kto więc w sierpniu podjął tę lub wyższą su­
mę, musi czekać z podjęciem następnej sumy aż 
do września. O ile zagranicą również ogłoszą mo- 
ratoryum, rozporządzenie przewiduje przestrzega­
nie wzajemności. Rozporządzenie zawiera ogółem 
15 paragrafów, nosi datę 13 sierpnia i znosi roz­
porządzenie z 1 sierpnia.

Aiistrofiłsłwo i austrofobia w Serbii.

można wyrozumieć, na czem polega ich austro- 
filstwo, gdyż dziennik redagowany jest dosyć 
bałamutnie —  ałe bądźcobądź raz zdobył się 
na jasne określenie stanowiska, a mianowicie, 
gdy w nrze z 30 kwietnia 1913 r. napisał : 
„prawdziwy patryotyzm nie bawiłby się w ma- 
nifestacye antiaustryackie11.

Usposobienie antiaustryackie przeważało 
zawsze w sferach przemysłowych z powodów 
łatwo zrozumiałych. Sfery kupieckie nie były 
natomiast tak radykalne, a zwłaszcza dyrektor 
centralnego Związku Stowarzyszeń Ekonomi­
cznych. Avramović, żałował zawsze bardzo, ile­
kroć po niedługiem polepszeniu się stosunków z 
Austryą nastawało znowu cofanie się.

B . Gabryelska, Pałac S p isk i, Kraków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Nie należy mniemać, jakoby wszyscy a 
Wszyscy poddani króla serbskiego nienawidzili 
Austryi i w' pokonaniu jej upatrywali interes 
ńarodu serbskiego, a choćby nawet tylko obe­
cnego królestwa serbskiego. Austrofilizm ani 
dziś nawet w Serbii nie zniknął doszczętnie, ‘ 
chociaż za nowej dynastyi coraz trudniej mu wy- 
stępówać jawnie, w obecnych zaś stosunkach 
z natury rzeczy nie może zgoła na zewnątrz się 
objawiać. |

Za króla Milana i jego syna Aleksandra była 
polityka serbska jak wiadomo austrofilską. Za­
sługa to głównie hrab. Juliusza Andrassego, 
który był dobrym znawcą Serbów i umiał sto­
sownie z nimi się obchodzić. Wielkim austro- 
filem wśród ówczesnych polityków był żyjący 
dotychczas Vladan Gjorgjević, polityk o nie- 
pospolitem wykształceniu. Jest autorem ksią­
żki o polityce rosyjskiej w Serbii, w której wy­
kazuje, jak Rosya wyprowadzała z reguły Ser­
bię w pole; niedawno zaś wydał broszurę p. t. 
Quo vadis Austria?

Stojan Novaković, naczelnik stronnictwa po­
stępowego, był stanowczym zwolennikiem u- 
miarkowanej ewolucyi, tak w zakresie kultury, 
jakoteż polityki. Jego zdaniem Austrya nada­
wała się dobrze na starszego przyjaciela Serbii. 
Obecnie był do ostatniej chwili posłem w Wie­
dniu. W  stronnictwie postępowem odznaczają 
się dwaj bracia Marinkoviciowie; jeden z nich 
Paweł był posłem, drugi zaś Voja dyr. Po­
wszechnego Banku w Belgradzie. Organem ich 
dziennik „Pravda“ , dobrze redagowany i czę­
sto oświadczający się z przyjaźnią dla Austryi. 
Bardziej atoli od Marinkoviciów stanowczym* 
zwolennikiem Austryi w stronnictwie postępo-( 
wem był profesor Trava w uniwersytecie bel-! 
gradzkim, Perić, znakomitość naukowa w  za­
kresie prawa, znany dobrze gwiazdom międey- 
narodowym i redakeyom europejskich czaso-^ 
pism fachowych. Pericia wyzywano nieraz w 
Belgradzie od austryackiego ajenta. Perić od-, 
znaczał się zawsze odwagą cywilną i nie dbał o 
niepopularność. j

Możnaby uważać za austrofilskie, pewne 
grupy stronnictwa liberalnego, a zwłaszcza tę ! 
część liberałów, której przoduje Ribarae. Z sa­
mego organu ich „Srbska Zastava“  nie bardzo ,

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W sebód słoń­

ca rozpocznie się jutro o  godz. 4 min. 30 ; zachód przy­
pada o godz. łi min. 53; długość dnia godzin 14 minut 28.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w sjbotę
W niebowzięcie N. P. M., pojulrze w niedzielę Rocha w.

Tarsycyusza m.
Pogoda. Dn. 13 sierpnia termometr doszedł od -f- 13’3 

do -f- 23'8 C. — barometr opadał.
—  Dn. 14 sierpnia o godz. 7-mej rano stan barometru 

744 0 mm. termometru +  14 6 C. Wiatr zachodni.

Kraków, dnia 14 sierpnia.
Prezes Koła polskiego Dr Leo konferował przez 

3 godziny w Wiedniu z prezydentem ministrów 
hr. Stuergkhiem oraz z imiemi osobistościami kie- 
rująeemi, Z dyrektorem dolno-austr. Towarzystwa 
eskontowego omawiał Dr Leo kwestye finansowe. 
Dzisiaj rano Dr Leo powrócił do Krakowa.

Z teatru miejskiego komunikują nam, że dziś 
rozpoczęły się pełne próby z pierwszych sztuk, 
które będą grane w najbliższych dniach przyszłe­
go tygodnia a mianowicie: „Konfederaci Barscy“ 
Mickiewicza —  „N óc listopadowa11 Wyspiańskie­
go oraz „Uczeń szatana11 Shawla, w których akcya 
rozgrywa się na tle wojny o niepodległość. Całko­
wity dochód czysty z pierwszego przedstawienia 
artyści teatru naszego przeznaczają na „Polski 
skarb wojenny11, to też nie wątpimy, że cel tak 
szlachetny ściągnie tłumy publiczności.

Dokuczliwe upały. Od kilku dni trapią miesz­
kańców naszego miasta dokuczliwe upały. Od 
wczesnego ranka słońce dotkliwie przypieka. W 
południe dochodzi termometr do 30 Cel. w cieniu. 
Ludziska jednak zaabsorbowani wojną nie zwra­
cają zbytniej uwagi na spiekotę, która, jak sądzić 
można z wyglądu nieba, nie prędko ustąpi. O do­
tkliwych upałach donoszą również ze wschodniej 
Galicyi. Domorośli proroey przepowiadają z tego, 
że zima będzie w  tym samym' stopniu obfita w mro­
zy co łato w upały. Zobaczymy...

Targ na produkty żywności. Na placu Szczepań­
skim, W ielopolu, Kłeparzu i i. wzmógł się w osta­
tnich czasach znacznie ruch targowy. Gospodynie

I
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Orle pióra.
Powieść t życia malarzy.

—  A więc szanuj się dla tego obraza* Cóż 
byłeś u lekarza? Radziłeś się?

—  U lekarza byłem, ale nie o swoje zdrowie 
się pytałem.

—  0  czy jeż więc?
—  Zaprowadziłem do doktora Zonen9ztaj- 

na. Ty przecie wiesz. Po krwotoku naatąpiły 
ciągle poty i gorączki. Uległ namowom moim 
i dał się lekarzowi zbadać. Byłem przytem. 0 - 
bejrzał go lekarz dokładnie, przepisał lekar­
stwa. Gdy zaś Zotiensztajn zapytał co mu jest, 
rzekł doktor: masz pan lekki katar płuc. Ty 
wiesz Anno, że suchotnikom, jeśli pytają o swe 
zdrowie prawdy się nie mówi, gdyby się zaś 
nawet ini powiedziało, to oni nie uwierzą w nią. 
Sławne ułudy umierających łudzi, wiara zupeł­
na, zdrowia ruina to tylko przeziębienie i chwi­
lowy katar. Doktor postąpił jak należało. Nie 
chciał Zonensztajna martwić. ,

—  A Zonensztajn? 1
—  Wyszedł ze mną od doktora na ulicę 

i rzekł: mam suchoty. Protestowałem, przeczy­
łem, ledwie nie przysięgałem, że doktor prawdę

powiedział. A on na przysięgi moje rzekh mów 
to temu tłumowi, który nie może się pogodzić 
z myślą o śmierci. Jam na jej przyjęcie gotów.

—  Przeznaczenie.
—  Oh! Gdyby zajrzeć w tajemnicę potęg 

rządzących tym światem, gdyby podpatrzeć je, 
zażądać, aby zdały ze swego panowania spra­
wę! My biedni widzimy skutki, choć łeb rozbij, 
nie jesteśmy w stanie poznać przyczyny, widzi­
my wniosek, niezdolni zbadać, z jakich on pre- 
mis złożony. Niespodzianka za niespodzianką. 
Najlepszym dowodem fantastyczności doli lu­
dzkiej jestem ja. Nieprawdaż Anusiu?

—  Ja nie widzę w naszej doli nic fantasty-

—  Nie widzisz? Owszem! Owszem! Co za
zmiana.

—  Jeśli o finansach mówisz, to jest istotnie 
pewna zmiana.

—  Nie o finansach mówię. Czy ty nie wi­
dzisz nic innego, oprócz zmiany finansów? A  o- 
brazy moje?! Cuda się dzieją. Dzieła moje, któ­
re niegdyś z wystawy odrzucono cieszą się dziś 
powodzeniem i uznaniem jury. Nie zmieniłem 
na nich ani kreski, dziś są wystawiane i od- 
Bzczególniane.

—  To prawda. Ależ czyż uznanie jury jest 
uznaniem świata?

Przeląkł się słów żony Oździc.
—  Czyżbyś sądziła, że ogół publiczności 

jest odmiennego zdania niż jury?

—■ Ja wcale tego nie sądzę.
—  Moja droga! Czy ty myślisz, że dla mnie 

juroruwie, ci „przyjaciele sztuk pięknych11, ci 
mecenasi i kibice sztuki są sympatyczni ? 
Owszem. Wiesz, że na wystawę nie chodzę. 
W  jury artystyeznem zasiada teraz ten wstrę­
tny Ludwikowski.

Pani Ożdzicowa powstała z krzesła i rzekła:
—  Wiem.
—  Czyś słyszała o zajściu jakie miałem z nim 

w Monachium?
—  Słyszałam,
—  Chciał splamić święty majestat sztuki, 

chciał ze sztuki zrobić ścierkę, która zbydlęce- 
niu służy, chciał z bożej posłanniczki niebios...’*

—  Mówiłeś to już tyle razy.
—  Dobrze żem się odsunął od tego świata 

moralnej nędzy. Żyję dla ciebie, żyję dla nas. 
Ja ciebie tysiąc razy przepraszam...

—  Za co?
Zaśmiał się szczerze Oździc.
—  Za przeszłość. Za nieufność. Za podejrze­

nie. Nie bierz mi tego za złe,
—  Zapomniałam oddawna.
—  Nie przysięgi twoje, nie zapewnienia, ale 

inna okoliczność mię o twej uczciwości przeko­
nała.

—  Jaka?
—  Zawahał się Oździc. Myśl jego słów szu­

ka, co stworzy myśl, tego wypowiedzieć nie 
mogą usta. _  ___
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z pobliskich miejscowości Królestwa Polskiego 
przywożą codziennie całe masy nabiału Dzięki też 
temu miasto nasze nie odczuwa zupełnie braku 
środków żywności. Przezorniejsi korzystając z te­
go stanu rzeczy, zakupują większe zapasy żywno­
ści. Dzięki interwencyi krakowskiej policyi, wy­
zysk przekupniów jeźli zupełnie jeszcze nie ustał, 
to w każdym razie z dniem każdym niknie. Kilka 
wypadków wykrytych przez policyę, nadużycia 
stanu wojennego przez przekupni, spowodowało 
aresztowanie nieuczciwych handlarzy, którzy po­
wędrowali pod telegraf. Pulicya jeszcze raz przy­
pomina, że każdy wy zysk odnoszący się do artyku­
łów spożywczych będzie z całą surowością karany.

Na sokole Drużyny Polowe złożyli między in­
nymi Władysław Turski 50 K, Kazimierz Brzeziń­
ski 50 K, Karol Wołkowski 50 K, Lidia Kowalska 
50 K, Karol Sławiński 100 K, Mieczysław Sędzi­
mir do rąk Banku Galicyjskiego 100 K, Maryan 
Nawrocki 50 K, łwdakcya „Nowej Reormy“ (Ban- 
drowskil SjO K Redakcya „Kuryera ilustrowane- 
gu Codriennego" 60 K 82 h, Władysław Bieniarz 
200 K, Władysław Skórczewski 50 K, Adolf Skór- 
czewski 50 K, Towarzystwo Strzeleckie 1000 K, 
Aniela Satalecka 100 K, P R. Z. 120 K, Dr Lu­
dwik Schneider 200 K, Józef Dorawski 50 K, Dr 
Teodor Kosz 300 K, Dr Wernikowski 50 K, ks. 
Józef Raźny (Grabie) 100 K, Konstancya Wojcie­
chowska 100 K, Lazai Ludwik 200 K, Krzyżanow­
ski Stanisław 50 K.

Puszkami zebrano dnia 12 bm. 1053 K.

wypiła większą dozę łizolu. Lekarz Pogoto- śler Volksstimme“ — tak że obecnie z całej ple­
wią po zastosowaniu środków ratunkowych j  jady prasy przemyskiej wychodzi tylko ukazujący
przewiózł desperatkę w stanie groźnym do 
szpitala św. Łazarza. Powód zamachu samobój­
czego nieznany.

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Zajęty 
przy robotach w oddziale wojskowym w Dąbiu 
robotnik Józef Kozłowski spadł dziś przedpołu­
dniem podczas pracy ze znacznej wysokości i 
prócz wielu obrażeń odniesionych na calem cie­
le doznał wstrząsu mózgu. Rannego po opa­
trunku przewieziono do szpitala.

Na skarb wojenny Centrauiogo Komitetu Naro­
dowego złożyli: Książę Biskup ks. Adam Sapieha 
10.000 K, Henryk Lowenfeld /Chrzanowa 20.000 
K, prof. Dr Franciszek Bujak 40 K, Inż. Włady­
sław Kucharski z Podgórza 20 K, Szef sekcyi Je­
rzy Piwocki 50 K, Marya i Stefan Pawlikowie 
z Dublan 50 K, Tadeusz Tabaczyński 10 K, Bole­
sław śrzednicKi 20 K, prof. Dr Stanisław Tołło- 
czko ze Lwowa 12 K (jako miesięczna rata poło­
wy podatku osobisto - dochodowego), Stanisław 
Chumaniecki 20 K, Eustachy Chronowski, przewo­
dniczący Towarzystwa uczestników Powstania 
1863 roku 1000 K, prof. Dr Emil Godlewski (se­
nior) 100 K, prof. Dr Stefan Jentys 500 K.

Rzewny dar. Na ręce ks. biskupa Bandurskiego 
złożyła dnia 9 b. m. we Lwowie stara .-dużącaj. 
M. cały swój uciułany majątek 200 K, z prośbą, by 
,.Ojciec“ podzielił to między Związki Strzeleckie, 
Drużyny Strzeleckie, Drużyny Sokole i Drużyny 
Bartoszowe i prosił je, „by szły razem bić moska- 
la“ . W myśl tego życzenia dostały wszystkie Dru­
żyny po 50 K.

DEfeci prKMtajace w kolonii leczniczej w Rabce 
powrócą do Krakowa w razie otwarcia ruchu ko­
lejowego we wtorek dnia 18 sierpnia, pociągiem 
popołudniowym. Gdyby w oznaczonym dniu dzie­
ci powrócić nie mogły, obowiązani sa rodzice o 
terminie powrotu informować się w szpitalu św. 
Ludwika.

Ambulatoryum dentystyczne przy instytucie 
Btomałogicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(ul. Garncarska 1. 9, I. p.) począwszy od ponie­
działku 17 bm. będzie udzielało bezpłatnej pomocy 
w zakresie chorób jamy ustnej i zębów dla Strzel­
ców, drużyn strzeleckich, bartoszowych etc. i żol 
nierzy w godzinach od 8 do 10 rano.

Zamach samobójczy. Dzisiaj popołudniu za­
wezwano Pogotowie ratunkowe na Grzegórzki, 
gdzie zamieszkała tam przy rodzicach 17-letnia 
Anna Świeszczyńska w zamiarze samobójczym

się dwa razy tygodniowo „Przegląd przemyski11.

Aresztowania moskaiofilów. Z Kałusza donosi 
„Gazeta wiecz.“ : Odbyła się tu rewizya banku 
„Samopomoszcz“ , którego dyrektorami są moska- 
lofile, ponadto dokonano przyamsztowania adwo­
kata Dra Dorożyńskiego, który bawił na waka- 
cyach u ojca w Mizuniu ad Dolina. Sprowadzono 
też pod eskortą żandarmską do starostwa moska- 
lofila ks. Siczynskiego z Wisłowy, lecz go natych

(Telegramy »Głosu N arolu* z dnia 14 Sierpnia.)

Prasa o wojnie Anglii z Austryą.
Wiedeń. (T. B.). Dzienniki zgodnie piszą, że 

wypowiedzenie wojny przez Anglię i Francyę 
wcale nie było niespodzianką, lecz jest natural­
nym wypływem stosunku sprzymierzeńczego 
mocarstw trójporozumienia Austrow ęgier nie 
zaskoczyło to wypowiedzenie wojny. Dzienniki 
stwierdzają, że Francya już podczas przesilenia 
bałkańskiego gdzie tylko było możliwem sta­
rała się krzyżować drogi Austrowęgier, nie mo­
żna się więc dziwić, że rzekomo tak bardzo ko­
chająca pokój Francya stanęła zia swym sprzy­
mierzeńcem rosyjskim, który mimo konserwaty­
wnego charakteru tak interesuje się morderca­
mi i pomocnikami morderców. Jeżeli Anglia

miast wypuszi zono na wolność, bo doniesienie prze-, reiem usprawiedliwienia s:wego postępowania 
ciw memu było nieuzasadnione. Przeciwnicy lub ; na zlamanie traktatu neutralm >śdi
wiOgowie obsypują władzę nieprawdziwymi do- j ^  ^ mJ zerowanie wojgka j Pmieckiegu do

“i ,, , . . Belgii, to jak „F rem denblatt“  wy wodzi, puwo-
W Przemysłu aresztowano w dalszym ciągu W f  ’gi nietykaIność terytofyTim ŁeJ-

radców sądowych: Giżyckiego z Birczy i Lityri- _   ̂ ]ko fm  ^ M i e n i a
staeg„ z Przemyśla. Aresztowanych obecnie me g  daf  c Jch się zaPiz e cz y ć  z o b o w ią z a n i^ , ja-
internuje się juz w szkole Konarskiego ale prze- fc. Qb ^  J  J ebie w czasie rozvi( L n i a n i *
wuzi wprost do więzienia -  dokąd cały trtflbport gi ł|nej nieUaw iści przeciw  N iem com .
przewieziono wozami w nocy z soboty na m ed je -, D̂zfen| ^  dnie podkreślają, że Austio-wę-
lę. Gdy wiadomość o tem przewiezieniu znienawi 
dzonych miłośników caratu gruchnęła po mieście, gry z całem zaufaniem spoglądają na własne 

siły i siły sprzymierzeńców. Dzienniki wyrażają,  1  ■* • •  * •  r > • • C U  y  i .  U l i  Y C  / l / i ł i u i v i n v u v v  n i
zebrały się przed więzieniem mimo spóźnionej po- > serJdeczr/e p0zdrowi(ińia walecznym marynarzom 
ry tłumy publiczności, która każdy nowy woz zbli-, ^  £iersk[ kt6rzy idą do walW za bpra-

k ia  n n n  c i l n t r m  L n p w m t > m  n n l i A t n  w i t a ł a .  . 1żający się pod silnym konwojem policyi witała; . ... ^  .
• * ■» i  u - i - ,  i  •  l  •  .  * * Ł C U l l  W  a  u U i  w  i ł  C 'wrogimi okrzykami pod adresem 1moskiewskich

agentów. j
B, minister spraw zagranicznych hr. Gołuthow-1

ski powrócił w tych dniach na dłuższy pobyt do 
Skały nad Zbruczem, tuż przy granicy rosyjskiej, 
aby-jak  powiedział, przekonać przepłoszonych 
mieszłdhfctów miasteczka, że można spokojnie po­
zostać na miejscu.

Specyalne trybunały orzekające we Lwowie. 
Wskutek ogłoszonego zawieszenia w myśl ustawy
na przeciąg jednego roku sądów przysięgłych, po

Wiedeń. (T. B.). Dzienniki donoszą, że amba­
sador amerykański w Wiedniu objął ochronę o 
bywateli angielskich w Austrowęgrzech. (

Audyencye.
Wiedeń. (T. B.). Dzienniki donoszą: Nastę­

pca tronu arcyksiążę Karol Franciszek Józef 
z małżonką arcyksiężną Zytą przyjęci zostali 
przez cesarza na półgodzinnej audyencyi. 

Wiedeń. (T. B.). Wczoraj o godzinie 5-ej po
mu sąaow przysięgiycn, po }(idnia j j cegarz na p0nłuchaniu wspól- 

raz pierwszy od czasu powstania instytucyi sądów Jleg0 mhdatraJJskarbu Dra Bilińskiego na jedno-
przysięgłych wchodzą w życie specyalne trybuna­
ły orzekające, które obejmą wszystkie sprawy, na­
leżące do trybunałów przysięgłych, z wyjątkiem 
spraw, które należą do kompetencyi sądów woj­
skowych. Trybunały te wzmocnione są o dwu 
członków, mianowicie zamiast czterech, zasiada w 
nich sześciu sędziów. Lwowskim trybunałom, któ­
re już w najbliższym czasie rozpoczną swe czyn­
ności, przewodniczyć będą radcowie: Lewicki,
Janko, Rybicki, Świerczyński i Kohman.

Dobrowolne zawieszenie pism. Z ogólnej liczby 
wychodzących w Przemyślu 7 czasopism, jedna 
„Russkaja Zemla“ została zawieszona przez wła­
dze.

Dobrowolnie natomiast przestały wychodzić: 
„Echo przemyskie11, „Ziemia przemyska11, „Nowy 
Głos przemyski11, „Wistnyk peremyski“ i „Przemy-

godzinnej audyencyi.
Zakaz wywozu bydła z Bułgaryi.

Sofia. (T. B.). Dziennik urzędowy ogłasza 
j rozporządzenie zakazu wywozu bydła, środków 
żywności i t. d.

—  Mówże.
—  Słów znaleść nie mogę.
—  Przecież...
—  Francuz powiada: „De l‘abondance du 

coeur la bouche parle“ .
—  Powiedzże z zupełną szczerością.
—  Dobrze. Widzisz... Gdybyś ty droga Anu­

siu... jako aktorka... wobec mnie nieuczciwą 
była... o! zgroza pomyśleć...

—  Toby...
—  Toby dostatek nasz miał inne ohydne 

źródło i mętne. A  przecie wszystko, co mamy, 
pochodzi z mojej malarskiej pracy, jest moim 
dorobkiem.

Pani Anna objęła głowę męża ramieniem, u- 
sta nm podała. Usta te szepcą. 9 

—  A widzisz...
Ujął Oździc kochaną kobietę, oczy jej, czoło 

i usta cało Wed, ściska ją i tuli do siebięj piesz­
czoty małżeńskie przerwał dzwonek, który się 
odezwał w przedpokoju.

—  Kto to?
—* Może kursor teatralny. Niesie eyrkularz 

o próbie.
Do pokoju weszła służąca i oddała Oździcowi 

bilet.
—  Taaeusz Poderwał
—  On?
—  Pewnie chce „Wiosnę-* widzieć.
—  Ależ to wybornie. To złoty człowiek. Ku­

pił dwa moje obrazy. On zamówił „Wiosnę .

Powiedział, że cena jest mu obojętna. Może być 
tysiąc, może być dwa tysiące.

—  Jaw tu nie potrzebna. |
—  Idź Anno. Idź do swego pokoju. £,!
—  Do widzenia mężu.
—  Prosić tego pana! M

Do pracowni wszedł starszy jakiś mężczy­
zna. Na opuszczonej ku ziemi głowie włosy si­
wiejące, nos wydatny, cera twarzy pożółkła, o- 
czu nie widać, bo je przesłaniają krzaczaste, 
na dół opadłe brwi. Tak obwisłe ma przybysz 
wąsy i brwi, jakby te brwi umyślnie oczy za­
słaniały, jakby te wąsy chciały pokryć grube, 
ciągłym śmiechem rozchylone usta. Dziwma po- 
otać. Miał w sobie coś z końskiego konesera i 
stajennego dygnitarza. I jest ten człowiek albo 
wielkim panem, albo lokajem wielkich panów. 
Głowa wtulona w ramiona, opadające na dół 
pod kątem prostym, ubranie przjbysza choć 
przyzwoite i modne, wygląda tak, jakby nie wi­
siało na człowieku, lecz na lalce krawieckiej, 
lub na postaci w muzeum figur w oskowj ch. 
Jakby pod modnym garniturem nie było ciała, 
lecz materac, siano i słoma potrzebne do wy­
pchania manekina.

—  Dzień dobry panu —1 rzekła woskowa fi­
gura i nieproszona siadła na fotelu przed du­
żym obrazem, oprawionym w złote ramy.

Ożdzic pobiegł do stolika, przj niósł zapałki 
i papierosy.

—  Może pan zapalL
Gość wziął w palce papierosa, me wyrzekł 

słowa formalnego podziękowania, skierował li­
sta ku zapalonej przez Oździca zapałce, zwró­
cił się znowu do obrazu, wegnał w płuca kłąb 
dymu, wypuścił go z ust, patrzy na obraz, nie­
my, patrzy, patrzy.

—  Znakomicie! V
—  Fodoba się panu? \

* —  Naturalnie. V
i — Cieszę się z tegOi

—  Ze swych posfępówr się pan ciesz nie z mej 
rlnnirw Mći nfl.mfi. Jaka różnica! Co za róż-eadaniny. Mój panie. Jaka różnica! 

nica! j
—  O jakiej różnicy pan mówisz ?
—  Mówię o „Wiośińó**, którą widziałem'

przed laty w monachijskim Glaspalaście i  o 
„Wiośnie**, na którą patrzę <Rawaj. |

—  Pan zażądałeś, żebym ten :sam temat dru­
gi raz malował ? .!

—  Ten sam temat, ten sam obraz, a jakaż 
różnica w technice! Wzmocniałeś pan, tężyzna 
w tem i potęga, o ile na tamtym obrazie widać 
było próbę i eksperyment, o tyle na tym ;pełnia 
sił i św iadomość artystyczna.

—  Pejzaż się panu tak podoba?
—  Nie panie. Pejzaż jest zaniedbany]  Ale po­

stać™. ta postać...
—  Ożdzic zacierał ręce z radości. .

k —  Pracowałem usilnie. A \ \ \
ę*\ (Giąg dalszy nastąpi). i  I:
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Zakład atiyst. - kam. 
budow lany

naprzeciw cmentarza w Kra­
kowie, posiada wielki wybór 
gotowych pomników z płasko- I 
w ca, granitu i marmuru. Po- I 
dejmnje się wykonania gro­
bów w miejscu i na prowin- 

cyi. — Teł. 1869.

MASŁO
deserowe

i

kuchenne
najlepazrj jakości jest wy­

łącznie do nabycia

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały-Rynek.

Dfisseldorfska 
fabryka octu, musz­
tardy 1 synaplzmów

Kraków Zwierzyn.
wszędzie do nabycia.

("■i -J SWSSraWWmSOSO. .V . V '' r •.? ■,
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Kraków —  55. 
Starowiślna 55 —  Kraków.

Bbspołytura lw ów  
= Syfisfasiia 38. =

B  aU
P o le c a m y  w s c y s t k im , k t ó r z y  m a ją  z a m i a r  je c h a ć  d o  A M E ­
R Y K I lu b  K A N A D Y , a b y  w d a li s ię  z  p e łn e m  z a u f a n ie m  w p r o s t  do

BIURA PODROŻY ZOFII BIESIADECKIEJ
W O Ś W IĘ C IM IU , k tó r e  a ie m a  ż a d n y c h  a je n t ó w  a n i n a g s n ia o z y .

Nowofotworzony

Krynicy - Zdroju
( G a l i c y a )

urządzony z  komfortem, otwarty cały rok
Pokoje suche, słoneczne, z piecami, oświetlenie elektry­
czne, łazienki. Kuchnia wykwintna. Ceny nader umiar­
kowane. Pokoje z pensyonatem lub bez —  dziennie albo 
sezonowo. Automobil kursuje cały dzień między Pensyo­
natem a dworcem kolejowy, względnie łazienkami

i gości Pensyonatu przewozi bezpłatnie.

pośrednictwa posad
przy Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych we 
Lwowie, Piekarska 1A, w Krakowie, D unajewsk'ego 1. 1. noleca: dyrektorów 
l rządoów dobr ekonomów, leśniczyoh, gorzelników, rachmistrzów, buchał 

terów i wtaelkiego rodzaju siły biurowe.

St^w. zarej. z ogr. por. rok zat. 1900

Związek kalol. Krawców
w  Krakowie ul. | Lwów Filia 
Flory&ńuka L. 7. | plac Halicki 7. L.
G otow e ubiory męskie w łasnego w yro­
bu. — Zam ów ienia na miarę starannie

M y lim y  letnie od 30 H.
tylko Karmelicka 1. 7

„ K  I N O M  O* *
H e ie n a  PNIF.WSrt*.

TON AS YNE Pok®ib0Z m8bii®  ™ ®  w  ocj j września wynajmie urzę

SUPERFOSFAT
od 1 września wynajmie urzę 
dniczka. Zgłoszenia z podaniem 
ceny pod Z. Z. do Administr 

„Głosu Narodu“ .

Ao^O

najlepszej jakości poleca
j e d y n a  w  k r a j u

Fabryka produktów (hem

LIBAN"
WWdpsfrich czasach je st walną 
■tęczą przypomnień sobie, ł*

9 9

Tow. akc. w Podgórzu koło Krakowa

B ‘ *1 C S C *  W lic z e n ie  nas^QPuj e na podstaw ie analiz k ra jo ­
wych stacyi doświadczalnych chemiczno-rolniczych.

A g e n c y a  w  Ł o b z o w ie

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie

przyrządzone potrawy mąctne 
i  Dr. Oetkera proszkiem do 
pieczywa w cenie 12 h. przed­
stawiają ważną częśń ludzkiego 
ożywienia a przy tera 8% sto 

Hunkowo tanie. Należy tlę ory- 
tnt-w&Ó za pom ocą Pr. Oetkerm 
tsiążek receptowych, ktre m o­
żna nabyń za darmo w każdym 
sklepie spoiyw czym, gdzie tą 
sprzedawane. Proszę napiaaó 
c-rtk ę korespondencyjną do

Dr, A. OETKERA

w Baden-Wledeń.

przydzieloną została z dniem 1 sierpnia 1914 do Agencyi 
Biurowej (Wydziału ubezpieczeń Dyrekcyi) przy ul. Baszto­
wej 1. 6 pod kierunkiem p. W ł a d y s ł a w a  K a ń s k i e g o .

Należy nwaiań na to, by o- 
trzymad prawdziwe wyroby Dr. 

Oetkera

Pierwszy opatrunek
(kieszonkowy)

„SAMARYTANIN POLSKI"
w pakieoikach po 50 hal.

OPATRUNEK SAMARYTAŃSKI Dra Slęska 
(domowy) w pudełeczkach po 1 Kor.

wyrabia i sprzedaje hurtownie: 
Fabryka opatrunków hirurgicznyob

N. L. lloMskiep i  Padprzu.
Sprzedają ozęś .iow j apteki i drog.

Pod gwarftncyą uatnralne

W INA M S Z A LN E
Rolnicze Towarzystwo w Wippach 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
żeco-blskupi ordynat w Labianie, dla 
dos awy pod gwaranoyą naturalnych 

win mszalnych.
Białe wiua nadzwyczaj łagodne i do­
bre, dostawa od stacyi kolejowej Hal- 
densciaft koto Gors, po K. 56 do 
5 . 60 za 100 I. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina jak  Pinela, Bnrgundz- 
kie białe I czarne, Riesling Zet en po 

K. 65 - ,  do K. 85 —.
Niżej 56 litrów nie dostaroza się. To­
warzystwo znajduje się pod najści­
ślej s«em nadzorem parafialnego urzę­
du w Wippach, tak, ie  jakiekolwiek 
nadużycie jest wykluczone. — Przy 

więk zy h dostawach niższe ceny.

Towarzystwa RoLiNippacli (Indn).

Prawdziwe berneńskie materj*!^
na R ezon letni i jes !enny 1914

1 Kupon 7 K 
1 Kupon 10 K. 
1 Kupon !5  K. 
1 Kupon 17 K. 
1 Kupon 20 K

„Zakopane"
Prywatne gimnazyum realne 
z prawami szkół rządowych, 
połączone z internatem, pod 
kierunkiem Dr Jana J a r o ­
sza. Zgł iszenia (do 1 wrze­
śnia) przyjmuje Dyrekcya 

(willa Skcczyska).

Jedtn kupon 310  

m dług ni oai* 

ubranie męskie
(snrdnt, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l k o
1 kupon na czarne ubranie wi­
zytowe 20 kor. jakoteż materjre 
na zarzutki, kostyumy turysty- 
zne, jedwabne, kamgarny, ma- 

teryały na suknie damskie itd. 
wysyła po oenach fabrycznych 
ze swej rzetelności i porządku 
znsny skład fabryczny sukua

Siegel-lmhof w Bernie, Mcrajra.
Próbki gratis i frauco. 

Korzyści klienteli prywatnej za­
mawiającej materye wprost u fir­
my Siegel-lmhof w fabryce są  
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia usku­
te c z n i się najdokładniej, zu­
pełnie wed/ug wzorn nawet w 
małych r zmiaraoh z zupełnie 

świeżego wz-ru.

500 koron! K r ;
„ B < a  —

w przeciągu 3 dni nie usunie bez bólu 
razem z korzoniaml u a g is io tk ó w , 
b r o d a w e k ,  zgrubiałej skóry, i td. 
Cena jednego słoika wraz z listem 
gwarancyjnym K 1 3 słoiki K 2 59—
Kemeny, Kaschau (Kassau) — I P oc^B
ach. I2jtl34 (t?|7 46) W ęgry. ^

USTREDNi BANKA * FILIA W-KRAKOWIE
Kspitsl akcyjny 25 milionów koron 

załatwia wszelkiego rodzaju zlecenia bankowe, moiliwe do przeprowadzenia w obecnej wyjątkowej sytuacyi.
Wkładki o s z c z ę d n o ś c i

przyjmuje nada! z oprocentowaniem jak najkorzystniejs^em, pod względem wypłat Jednak narazle tylko po myśli ustawowego moratoryum.

Wszelkich wyjaśnień udziela chetnie ustnie lub pisemnie Dyrekcya Banku w godt. kasowych od 9 — II przedpoł
Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu“ . Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie


